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sów w tę lub drugą stronę. Zadaniem magnesów stałych, jak 
już wyżej wzmiankowano, jest zatrzymywanie tarczy w cl i w i l i , 
gdy odbieracze prądu są wyłączone i prąd przez cewki głó-
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wne nie przepływa. Magnesy te zatem nie pozwalają tar­
czom obracać się i nadawać ruch mechanizmowi liczącemu 
wówczas, gdy niema zużycia prądu. D l a dokładności działania 

miernika potrzebne są trzy warunk i : popierwsze, aby, przy 
włączeniu najmniejszego odbieracza prądu, twornik natych­
miast został wprowadzony w ruch ; uskutecznia to śruba roz-
pędowa; powtóre, aby, podczas konsumcyi prądu, szybkość 
obrotu twornika była proporcyonalna do zużycia, co spełniają 
cewki szuntowe i główne, wraz z cewką dławnicową i opora­
m i , przy współdziałaniu magnesów stałych, w sposób opisany 
w rozdziale I I (por. Przeg l . Techn. N» 38); potrzecie, aby po 
wyłączeniu wszystkich odbieraczy, twornik natychmiast sta­
wał, co dzieje się za sprawą magnesów hamujących. Pierwszy 
warunek ważny jest dla dostawcy prądu, drug i obchodzi za­
równo dostawcę, jako też konsumenta, trzeci zaś ma znacze­
nie ty lko dla konsumenta. 

P o zadosyć uczynieniu wszystkim t y m trzem warunkom, 
konstruktorowi pozostaje jeszcze jedno ty lko zadanie: musi 
on zbudować z niezmierną dokładnością mechanizm, liczący 
obroty tworn ika i mnożący je przez odpowiadające jednemu 
obrotowi zużycie w wattach; dopasować go do miernika 
i odpowiednio przymocować do ramy. 

Całego wyżej opisanego wewnętrznego urządzenia mier­
n ika n ik t z konsumentów nie widz i , albowiem otrzymuje 
miernik szczelnie p r z y k r y t y pokrywą. 

C l i n o w a pokrywa cyl indryczna, przymocowana śrubka­
m i do wystającego z podstawy pierścienia, zabezpieczając 
wnętrze miernika od wszelkich uszkodzeń mechanicznych, 
odsłania konsumentowi ty lko tabliczkę, wskazującą ostatecz­
ną ilość obrotów twornika ; pod tabliczką znajduje się mały 
otwór oszklony, który pozwala konsumentowi obserwować 
ruch dolnej tarczy. D l a umożliwienia liczenia ilości obrotów 
tarczy namalowany jest na jej obwodzie czarny pierścień 
z białą plamą (rys. 36). 

Wskazan ia na tabliczce podają odrazu zużycie ener­
g i i w kilowatt-godzinach. Urządzenia tabliczek bywają 
dwojakie: z oddzielnemi cyferblatami dla dzisiętnych, jedno­
stek, dziesiątek i t. d. (rys. 38), albo też z wyskakującemi, go-
towemi do przeczytania l iczbami, wskazującemi"odrazu całko­
witą ilość energii zużytej. Obecnie przy miernikach modelu 
F . U . używają się tabl iczki tego ostatniego typu , dawniej 
jednak tego udogodnienia nie zastosowywano. 

Oprócz ilości ki lowatt -godzin, u góry tabl i czki wskazane 
są odpowiadające miernikowi : najwyższa siła prądu, ilość 
zmian na sekundę i napięcie. Niżej podano wielu wattom 
równa się jeden obrót tarczy. U dołu tabl iczki , z lewej jej 
strony, wskazana jest maksymalna sprawność miern ika 
w wattach i odpowiadająca jej ilość obrotów tarczy 
w przeciągu minuty . Z prawej strony tabl i czki oznaczona 
jest przekładnia mechanizmu liczącego. Naprzykład napis 
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J-QJT—) oznacza, ze przy każdych — ^ = 388,88.... ob­

rotach tarcz, zużycie powiększa się o jedną kilowatt-godzinę. 
Cały miernik, pomimo wszelkich starań nadania mu m a ­

łego ciężaru, waży 11 kg. (D. n.) 

Wydobywanie azotu z powietrza zapomocą wyładowań elektrycznych: 
Według komunikatu p. I . S K I F R I D ' A E D S T R O M ' A W sek­

cyi C kongresu elektrotechnicznego w St. Lou i s , przytaczamy 
k i l k a danych dotyczących sprawy wydobywania azotu z po­
wietrza zapomocą wyładowań elektrycznych. 

Głównem źródłem połączeń azotowych, mających zasto­
sowanie w przemyśle, jest obecnie saletra chil i jska, która 
znajduje się w " C h i l i w pokładach £ do 4 m grubych; 
w minerale otrzymanym bezpośrednio z kopalni zawiera się 
od 15 do 65$ czystej saletry ( N a N 0 3 ) ; po pewnych przerób­
kach otrzymuje się produkt zawierający dó% azotanu.sodu. 
W takiej postaci rozchodzi się saletra chi l i jska na rynkach 
wszechświatowych. 

D l a przykładu podajemy zużycie takiej saletry w N i e m ­
czech w 1901 r., gdzie całkowita ilość saletry zużytej wyn io ­
sła w t y m roku 500 000 t. 7b% zużyło rolnictwo, 201 f abryka -
cya kwasu azotowego, 33 fabrykacya azotanu potasu, 2% f a -
brykacya kwasu siarczanego. 

Zużycie saletry wzrasta gwałtownie, jak widać z k r z y ­
wej (rys. 1), która wyobraża wzrost ilości saletry, wydoby­

wanej rocznie w C h i l i w ciągu kilkudziesięciu lat, od r. 1830 
do r. 1900. Ponieważ ilość saletry j a k a jeszcze pozostaje 
w C h i l i do wydobycia wynosi około 100 milionów t, można 
więc przypuszczać, że kopaln ia wyczerpie się mniej więcej za 
lat 40. Poszukiwania nowych pokładów saletry były dotych­
czas bezskuteczne. Proponowano saletrę chilijską zastąpić 
w rolnictwie innemi solami, ale tych soli jest zamało. R ó ­
wnież niepraktyczne okazały się próby sztucznego rozmnaża­
nia bakteryi , przyswajających ziemi azot z powietrza. 

Wobec tego najprędzej należy się spodziewać rozwiąza­
nia kwestyi otrzymywania związków azotowych przez w y n a ­
lezienie sposobu taniego i łatwego związywania z j a k i m k o l ­
wiek ciałem azotu z powietrza, bez udziału organizmów ży­
wych . Towarzystwo „Siemens i H a l s k e " w Ber l in ie badało 
wynalazek d-ra F R A N K ' A otrzymywania soli wapnia (CaCN 2 ^ 
z węglika wapnia, który podgrzewa się i poddaje działaniu 
azotu, otrzymującego się z powietrza zapomocą silnie rozgrze­
wanej miedzi , która pochłania tlen. Można także azot prze­
puszczać nad mieszaniną kredy i węgla, zmieszanych w takich 
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ilościach, jakie odpowiadają składowi węglika wapnia. 
T e n sposób związywania azotu z powietrza nie został jednak 
dotychczas zastosowany na większą skalę. 

Już prawie sto lat upływa od czasu, k iedy P R I S T L E Y 

i C A V E N D I S H zauważyli, że pod wpływem iskry elektrycznej 
azot i t len powietrza łączą się razem, tworząc t l enk i azotu. 
Potem wielu badaczy zajmowało się t y m przedmiotem, ale do-
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piero w początkach bieżącego stulecia wypracowano metody 
i zbudowano przyrządy, zapomocą których można produko­
wać związki azotu z jego tlenków, otrzymujących się wprost 
z powietrza. 

Pierwsze doświadczenia na większą skalę były ogłoszo­
ne (w r. 1902 w Elec t r i ca l W o r l d and Eng ineer ing Augus t 2) 
przez Towarzystwo „Atmospheric Products Co . " , które ek­
sploatuje wynalazek B R A D L E Y ' A i L O V E J O Y ' A . Zasada tego 
wynalazku polega na tem, że i skry elektryczne, a właściwie 
łuki powstają pomiędzy ostrzami platynowemi, umieszczone-
m i na powierzchni dwóch cylindrów, mających wspólną oś 
i umieszczonych jeden wewnątrz drugiego. Zewnętrzny jest 
nieruchomy, wewnętrzny zaś ciągle się obraca. Powietrze 
przedmuchuje się przez przestrzeń zawartą pomiędzy cy l in ­
drami . Prąd stosowano stały o napięciu 8000 — 10 000 v. 
G d y ostrza przeciwnych biegunów zbliżały się dostatecznie 
do siebie, przeskakiwała i skra i powstawał łuk, przy dalszym 

Rys. 2. 

ruchu łuk wydłużał się i przerywał. Tą drogą otrzymano 
szereg długioh łuków, przez co była znaczna powierzchnia 
zetknięcia się łuku z powietrzem, a to wpływa dodatnio na 
wydajność przyrządu. Według istniejących w literaturze da­
nych , sposobem B R A D L E Y ' A i L O V E J O Y ' A można otrzymać 1 leg 
kwasu stoprocentowego, zużywając 12,5 ki lowatgodzin ener­
g i i elektrycznej. 

Następnie w r. 1 9 0 3 pp. prof. I . K O W A L S K I i M . M O Ś C I C ­
K I we F r y b u r g u ogłosili własny sposób otrzymywania kwasu 
saletrowego z powietrza w B u l l e t i n de Societe Internationale 

des Electric iens, June 3 (Por. Przeg l . Techn. str. 684 z r . 
1903). Zastosowali mianowicie prąd zmienny o napięciu 
około 50 000 v. D l a otrzymania możliwie większej powierzch­
n i łuku i tutaj rozdziela się łuk na znaczną ilość łuków m a ­
łych. Otrzymuje się w ten sposób 1 leg kwasu saletrzanego 
przy zużyciu 15 ki lowatgodzin energii elektrycznej. 

Najnowsze rozwiązanie omawianej sprawy podali pp. 
prof. C. B R I K E L A N D i S. E Y D E Z Chr is t iani i . Nowość sposobu 
polega na zastosowaniu działania na łuk takiego pola magne­
tycznego, którego l inie sił są prostopadłe do k i e r u n k u prądu 
w łuku. T w o r z y m y obwód t a k i , j ak na rys. 2, składający się 
z dynamomaszyny, oporu i dwóch pałeczek tworzących dwa 
bieguny i ustawionych na takiej odległości, że pomiędzy nie­
m i może przeskoczyć i skra i powstać łuk przy tem napięciu, 
jakie wytwarza dynamo, bez potrzeby zsuwania biegunów dla 
pierwszego utworzenia łuku. Wówczas pole magnetyczne o l i ­
niach sił prostopadłych do płaszczyzny rysunku nie będzie 

Rys. 3. 

w stanie zgasić zupełnie łuku, gdyż łuk, zdmuchnięty przez 
magnes, utworzy się natychmiast napowrót pod wpływem 
wysokiego napięcia. Łuk będzie się mianowicie wyginać 
(zależnie od k ie runku prądu do góry lub na dół) coraz bar­
dziej się wydłużając, aż się przerwie, siła prądu zmniejszy się, 
napięcie między biegunami wzrośnie (ze zmniejszeniem siły 
prądu zmniejszy się bowiem spadek napięcia w oporze) i no­
w y łuk się utworzy w miejscu najkrótszej odległości między 
biegunami. Z t y m nowym łukiem powtórzy się to samo, co 
z pierwszym. W pewnych warunkach tworzenie się i prze-
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Rys. 4. 

rywanie łuków bywa tak szybkie, że zjawisko to powtarza się 
tysiąc razy na sekundę. W praktyce stosuje się jednak t y l ­
ko takie warunk i , że łuk się z jawia i przerywa kilkaset razy 
na sekundę. 

W przyrządzie zaprojektowanym przez wynalazców łuk 
zasila się prądem zmiennym o napięciu 5000 v., przy 50 okre­
sach na sekundę. Pole zaś jest stałe. W tych warunkach 
(rys. 3) łuk w y c h y l a się to w jedną to w drugą stronę, zależ­
nie od k ierunku prądu, przez co przy szybkim ruchu łuków 

| tworzy się tarcza świetlna, okrągła, trochę nieprawidłowa ze 
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względu na to, że koniec łuku na biegunie u jemnym posu­
w a się znacznie szybciej niż na dodatnim. 

Przekrój pieca urządzonego według pomysłu pp. 
B R I K E L A X D ' A i S. E Y D E ' A wyobraża rysunek 4. N i S są bie­
gunami elektromagnesu tworzącego pole. B ieguny , pomiędzy 
którymi powstaje łuk, są niewidoczne i znajdują się na l i n i i 
prostopadłej do płaszczyzny rysunku; tarcza łuków tworzy 
się w środkowej przestrzeni. Przez otwory A wdmuchuje się 
powietrze, które wchodzi do przestrzeni środkowej przez 
otwory około środka, wypływa zaś przez otwory na obwodzie 
i wyprowadza się na zewnątrz przez otwory C. Z pieca po­
wietrze zawierające utleniony azot przechodzi przez specyal­
ne wieże, gdzie tworzy się kwas azotowy. 

Jeden z pracujących obecnie pieców pochłania od 75 do 
200 k w , drugi , który został niedawno zbudowany, pochłania 
500 kw. Szczególnie charakterystyczną cechą tego nowego 
t y P u pieców do otrzymywania związków azotu jest to, że 

wydajność na jednostkę pracy zużytej wzrasta ze zwiększe­
niem się ogólnej ilości energii pochłanianej przez łuk; urzą­
dzenia zaś B R A D L K Y - L E Y E J O Y ' A , oraz K O W A L S K I E G O i M O Ś C I C ­

K I E G O wykazywały zwiększenie się wydajności przy zmnie j ­
szeniu ogólnej ilości energii zużywanej przez łuk pojedynczy. 

Według danych doświadczeń, w y k o n y w a n y c h z piecami 
B K I K E L A N D ' A i S. E Y D E ' A , mały piecyk o sprawności łuku 
7—10 k w dawał 1 kg kwasu azotowego przy zużyciu 21,9 k i -
lowatgodziny. Piec zaś, pochłaniający zwiększoną ilość ener­
g i i , dawał 1 kg kwasu azotowego przy zużyciu energii 9,75 
ki lowatgodzin, c zy l i posiada znacznie lepszą wydajność niż 
urządzenia dawniejsze. W i d z i m y z powyższego, że o t rzymy­
wanie związków azotowych z powietrza robi ciągłe postępy 
i otwiera szerokie pole na przyszłość: w niedługim być może 
czasie będziemy użyźniać nasze pola saletrą, wytworzoną 
przez zużytkowanie energii wód amerykańskich lub skandy­
nawskich, a może i węgla własnego! M. P. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Zpowodu otwarcia centralnej stacji elektrycznej w Warsza­
wie. Z upragnieniem wyczekiwana przez niektóre sfery społeczeń­
stwa warszawskiego stacya centralna zaczęła w bieżącym miesiącu 
zasilać ułożoną w mieście sieć przewodników elektrycznych. Pakt 
ten, jako od dawna pożądany, pozostanie bezspornie ważnym w dzie­
jach miasta. Zbudowana w lecie roku zeszłego tymczasowa stacya 
przestała funkcyonować, a dostarczanie prądu jego odbiorcom przyj­
mie prawidłowy bieg. Termin ukończenia budowy stacyi głównej 
został właściwie przyspieszony, gdyż koncesya wymaga rozpoczęcia 
eksploatacyi stacyi dopiero z d. 1 stycznia 1905 r. Przyspieszenie to 
jednak było konieczne, ponieważ stacya tymczasowa, rozporządzająca 
wszystkiego energią w ilości 300 k. p., b3*ła już w ostatnich czasach 
przeciążona i nie pozwalała zadosyć czynić potrzebom nawet skrom­
nej ilości do niej przyłączonych odbiorców prądu. 

Ograniczenia w dostarczaniu energii elektrycznej, silne wa­
hania napięcia, powodujące nie równomierność siły światła w lamp­
kach i wogóle brak ścisłej prawidłowości w eksploatacyi stacyi tym­
czasowej wywoływały niejednokrotne i często słuszne utyskiwania ze 
strony abonentów. Wszystkie te wady dotychczasowej, tak zwanej miej­
skiej elektryczności, powinny przejść i niezawodnie przejdą do historyi. 

Szczegółowy opis budowy Stacyi Centralnej będzie pomieszczo­
ny w Przegl. Techn. w dziale „Elektrotechnika" w pierwszej poło­
wie roku przyszłego, tymczasem więc damy tylko ogólny rzut oka 
na rozmiary i urządzenia warszawskiej elektrowni. Na potrzeby 
koncesyonaryusza oświetlenia elektrycznego miasto oddało na czas 
trwania koncesyi plac o przestrzeni przeszło 20 000 J»2, pomiędzy 
ulicami Leszczyńską, bez nazwiska, Tamką i brzegiem Wisły. Na 
placu tym, bliżej Leszczyńskiej i brzegu Wisły, wznosi się gmach 
stacyi centralnej, komin, chłodnice i kilka drugorzędnych budynków 
na magazyny. Sam budynek stacyi mieści w sobie pomieszczenie 
na skład węgla, kotłownię, salę maszyn, pod nią pomieszczenie dla 
kondensatorów i pomp, dalej, m-ządzenia do tablicy rozdziałowej, po­
mieszczenie dla bateryi akumulatorów i kilka pokojów na biuro, la-
boratoryum, mieszkania i t. p. 

Obszar stacyi pozwala umieścić w niej kotły, maszyny i wszel­
kie urządzenia dla ogólnej sprawności około 4000 kw, tymczasem je­
dnak ustawiono tylko trzy .maszyny dla 2500 k. p., czyli około 
1600 kw. W razie potrzeby jeszcze większego rozszerzenia stacyi, 
budynek może być równolegle do brzegu Wisły przedłużony. 

Wodę do kotłów (pośrednio ze studni artezyjskiej) dostarczają 
dwie pompy w ilości od 24 do 31 nis na godzinę. Kotłów z fabryki 
Pitznera i Gampera ustawiono cztery, każdy o powierzchni ogrzewal­
nej 200 m2. Są one wodnorurkowe, z ruchomymi rusztami, dla 12 atm. 
roboczego ciśnienia i z przegrzewaczami 

Leżące maszyny parowe compound pochodzą z fabryki Augsbur­
skiej; jest ich trzy, przyczem dwie o mocy od 800 do 1070 k. p. każda 
i jedna o mocy od 400 do 505 k. p.; wszystkie dla 11 atm. roboczego 
ciśnienia. Rotory trzech dynamomaszyn trzyfazowych są nasadzone bez­
pośrednio na wały maszyn parowych, których ilość o"brotów wynosi 
107 na minutę. Mniejsza dynamomaszyna z fabryki LahmeyePa 
daje przy 5250 v . napięcia 3 . 44 amp., dwie większe maszyny 
z zakładów towarzystwa „ Siemeus-Schuckert" dają prąd o sile 
3.92,5 amp. przy tem samem napięciu. Do wzbudzania dynamo­
maszyn służą: baterya akumulatorów składająca się z 55 elementów 
o ogólnej sprawności 972 amp.-godz. przy trzygodzinnem wyładowa­
niu i dwa przetwarzacze, z których jeden jest zapasowy. 

Każdy z przetwarzaczy obliczony jest w ten sposób, żeby był 
w stanie wzbudzać wszystkie maszyny i oprócz tego dawać energię, 
potrzebną do oświetlenia stacyi i jej terytoryum. Sprawność każde­
go z nich wynosi 75 k. p., czyli 50 kw", napięcie zaś prądu stałego 
wynosi 100 v. 

Pront tablicy rozdziałowej wychodzi na salę maszyn na pię-
trowem podwyższeniu, z którego ma się ogóliiY widok na maszyny. 
Oprócz wszelkich potrzebnych aparatów i urządzeń, na tablicy zmon­
towany jest duży voltmetr, którego wskazania może z łatwością ob­
serwować maszynista, obsługąjący maszyny. 

WT sali maszyn porusza się kran elektryczny, o sile nośnej 
25 t. Komin, o wysokości 50 m i górnej wewnętrznej średnicy 2,2 m. 
wystarcza dla podwójnej ilości kotłów. ' A . K. 

Sprawozdanie Stacyi Centralnych Hamburskicli za r . 1903/4 
może posłużyć za ciekawą ilustracyę do ogłoszonych w Na 37 Przegl-

Techn. uwag krytycznych o warunkach koncesyi Warszawskiej Sta­
cyi Elektrycznej. 

Stacye hamburskie zbudowane częściowo temu jeszcze lat 10: 
posługują się przeważnie prądem stałym, wskutek czego nie są 
w stanie zasilać całego miasta z jednego punktu centralnego, posia­
dają zaś w różnych punktach miasta 4 stacye centralne i 7 podsta-
cyi. Długość wszystkich założonych kabli wynosiła w d. 30 czerw­
ca r. b. około 1883 km. Dochody brutto ze sprzedaży prądu wynio­
sły około 5 720000 mar., z czego stacye wypłaciły na rzecz miasta oko­
ło 935 650 mar. Prócz tego miasto otrzymało jeszcze około 101180 mar., 
jako odsetkę z dochodu czystego stacyi, czyli całkowity z tego źró­
dła płynący dochód miasta w roku sprawozdawczym wynosił około 
1 096 HilO mar. Prócz tego stacye płaciły miastu dzierżawę za dwa 
place pod stacye około 30 000 mar., gdy wszystkie inne place dla 
stacyi i podstacyi zostały przez stacye kupione i stanowią ich wła­
sność. Pomimo tej wysokiej opłaty na rzecz miasta i pomimo, że 
cena prądu jest w Hamburgu niższa niż w Warszawie, stacye robią 
wcale niezłe interesa; osiągnęły mianowicie około 1 383 000 mar. czy­
stego zysku i wypłaciły 7!2% dywidendy. 

Elektryczne dorożki - samojazdy. W piśmie „Schw.E. T. Z." 
(27/VTII i 9/IX 1904) podaje p. Lenggenhager niektóre rezultaty, 
otrzymane w praktyce. Dorożka typu „Victoria" na 6 osób waży 
1200—1300 kg, z czego przypada 600 kg na bateryę akumulatorów 
z 44 elementów. Przy maksymalnym prądzie ładowania bateryi 
24 amp. jeden ładunek wystarcza na 75 lem jazdy. Każdy element 
posiada w naczyniu z twardej gumy 2 płyty dodatnie i 3 ujemne; 
elementy łączone są jeden z drugim przy pomocy pasków ołowiu, 
które się ześrubowywa, a nie lutuje jak zwykle: naczynia pokryte 
są pokrywkami z twardej gumy; w każdej pokrywce jest otwór, za­
tykany miękkim korkiem gumowym. Bateryę umieszczono pod sie­
dzeniem woźnicy, u podnóża tego siedzenia znajduje się tablica z zaciska­
mi dla bateryi, motoru, opornika i przyrządów mierniczych Opornik 
(„kontroler") jest zbudowany jak przy tramwajach elektrycznych i mo­
że być ustawiony w pięciu różnych położeniach dla różnych mani-
pulacyi podczas jazdy. Oś opornika posiada otwór pionowy, przez 
który przechodzi drążek kierowniczy. Prócz hamulca elektrycznego 
dorożki zaopatrzono w hamulec ręczny, przyciskający dwie tarcze 
hamujące do strony wewnętrznej kół tylnych. Każde z kół prze­
dnich pędzone jest przez elektromotor o sprawności l 1 / . , k. p. Mo­
tory te mogą pracować bądź jako szeregowe, bądź jako szuntowe 
w połączeniu szeregowem albo równoległem przy łączeniu bateryi 
w dwie połowy równoległe. Odpowiadają temu cztery różne poło­
żenia kontrolera; w położeniu piatem wszystkie elementy połączone 
są w szereg. Największa prędkość wynosi przytem 16 km/g. Przy 
nowszych samojazdach stosuje się motory podwójne ze wspólnym 
wałem; nie potrzeba wówczas urządzać popędu różniczkowego dla 
jazdy na skrętach. Motory posiadają 4 bieguny i pracują z przekła­
dnią 1:10 albo 1:12; łożyska są kulkowe, a ilość obrotów na mi­
nutę wynosi 600. Cena kupna wynosi około 10 000 fr. 

Przedsiębiorstwo dorożkarskie w Kolonii posiada przeszło 20 
dorożek, powozów i platform do ciężarów. Każdy wóz przebiegał 
przeciętnie w przeciągu roku 22 000 km, czyli dziennie 61 km. Do­
chody wynosiły około 12 kop. za kilometr od wozu, a mogą wzro­
snąć do 15 kop., jeżeli zmniejszy się odległość do miejsca ładowania 
bateryi, umieszczając je w punkcie bardziej dogodnym. Wydatki na 
kilometr jazdy przedstawiają się jak następuje: 

Płaca robocza (ok. 9 rub. tygodn. i h% dochodu brutto) 2,46 kop. 
Koszta prądu (przy cenie ok. 7,5 kop. za kw.-godz.) 1,89 ,. 
Ubezpieczenie bateryi 1,16 „ 
Utrzymywanie wozu w porządku 0,46 „ 
Obręcze gumowe 1,75 n 

Dzierżawa taksometru (ok. 16 kop. dziennie) . . 0,23 „ 
Smary i materyały do czyszczenia . . . . . . 0,24 „ 
Naprawa 1,06 „ 
Podatki, kasa chorych i t. d 0,23 „ 

Razem . . 9,48 kop. 


